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N i e d y s k r e c j e
PRZERW A W ROKOWANIACH HANDLOWYCH pol­

sko-niemieckich, która następuje nie po raz pierwszy od 
chwili ich rozpoczęcia przed dwoma laty, stanowi jeden do­
wód więcej, jak trudnym i nieobliczalnym kontrahentem jest 
nasz sąsiad zachodni, gdy chodzi o  rozbudowę normalnych 
stosunków z Polską. I w tym wypadku inicjatywa tej przer­
wy przychodzi ze strony niemieckiej, jako pretekst wysuwa­
jącej ogłoszoną niedawno nowelę do naszej ustawy osiedleń­
czej w pasie granicznym. Że jest to tylko tani pretekst, k tó­
rego się uczepili nacjonaliści niemieccy, sabotujący pokojowe 
stosunki z Polską — nie trzeba dowodzić. Rzecz mówi sama 
za s.ebie. Cóż bowiem wspólnego mają sprawy wymiany 
han-lowej pomiędzy obu krajami z kwestją zewnętrznego 
bezpieczeństwa jednego z' nich, którą każde państwo ma pra­
wo i obowiązek regulować według własnych potrzeb? Dziś 
niepodoba się prawicy niemieckiej nasza ustawa osiedleńcza, 
jut o n oże im się nie spodobać coś innego w naszem prawo- 
dawstwie.. i będą robili nowe trudności w rokowaniach. Te­
go rodzą, u taktyka podrywa całkowicie zaufanie do szczero­
ści Ltei-cji strony, która w podobny sposób pojmuje swą lo- 
¡ah.ość, jako kontrahenta. Gdyby tego rodzaju epizody miały 
się postarzać w przyszłości, powstałoby przed nami pytanie, 
czy warto tracić czas i pracę na podjęcie dalszych rokowań. 
Polska pod tym względem nie była, nie jest i nie będzie 
w syt.acji przymusowej. Niejednokrotnie udowodnialiśmy, że 
sta. beztraktatowy z Niemcami tak bardzo nam nie dolega 
i bynajmn ej się źle nie cdb.ja na naszym bilansie handlowym. 
Jest więc rzeczą Niemiec dbać o to, by te gorszące pauzy 
się w ęcej nie powtarzały. Jak wiadomo, na tle rokowań 
z Polską, w gabinecie Rzeszy oddawna toczy się walka po­
między żywiołami postępowemi, skłcnnemi do porozumienia 
ż Polską, które reprezentuje min, Stresemann, a rzecznikami 
agrarjuszów, w osobie ministrów Schielego, Hergta et con­
sortes. Ostatnie perypetje rokowań zdają się dowodzić, że 
szala przechyliła się na prawo, co zasługuje na baczną uwagę 
i z innych względów, przekraczających doniosłość spraw cel­
nych i handlowych.

TAJEMNICA LISTU ZINOWJEWA mimo zabiegów 
Labour Party nie została dotąd wykryta. Sprawa ta wypły­
nęła na widownię w związku z aferą spekulacyjną wyższego 
urzędnika brytyjskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
Mc. Gregory‘ego, który miał spowodować podanie listu Zi- 
nowjewa do publicznej wiadomości bez porozumienia się 
z ówczesnym premjerem Mac Donaldem. Zagadką pozosta­
wało, jaką drogą list przewodniczącego III Międzynarodów­
ki, adresowany do zarządu brytyjskiej partji komunistycznej, 
dostał się do rąk władz i prasy. Rąbek tajemnicy odsłonił 
niedawno b. redaktor „Sunday Times‘u" Marlowe. Nie wy­
jawiając nazwiska swego informatora, Marlowe wyznał, iż 
w 1924 r, pewien „przyjaciel" dostarczył dziennikowi auten­
tyczny odpis listu moskiewskiego. Gdy na Downing Street 
dowiedzieli się, że w najbliższem wydaniu pism londyńskich 
ukaże się tekst sensacyjnego listu, mimo nieobecności mini­
stra spraw zagranicznych skierowano natychmiast notę pro­
testacyjną na ręce sowieckiego posła Rakowskiego. W  ten 
sposób rząd nie dał się wyprzedzić prasie, lecz prestige 
Partji Pracy został całkowicie poderwany. Po oficjalnem po­
sunięciu gorliwych urzędników ministerstwa spraw zagranicz­
nych, lorda Crewe i Mac Gregory‘ego, Mac Donald nie mógł

nawet salwować się zakwesjonowaniem autentyczności orę­
dzia Zinowjewa. Tak wygląda sensacyjna sprawa listu 
w świetle ostatnich rewelacyj. Wyjawienie przez premjera 
Baldwina nazwiska tajemniczego informatora, Donalda im 
Thurn, który będąc osobą prywatną, działał wyłącznie z po­
budek patrjotycznych, — nie wyświetliła sprawy; oświad­
czenie zaś leadera konserwatystów, że nawet Cziczerin miał 
potwierdzić autentyczność listu, zdementowane zostało na­
tychmiast przez Sowiety. Nadal więc kwestja pozostaje nie­
rozstrzygniętą: czy rzeczywiście Zmowjew pouczał robotni­
ków ang.eiskicht iż rząd Labour Party nie będzie mógł 
oprzeć się rewolucji socjalnej, czy też opublikowanie listu 
było zręcznym manewrem konserwatystów, mającym na celu 
skompromitowanie gabinetu Mac Donalda wobec szerokich 
mas brytanji.

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE rozpoczynające się 
30 b. m. w Królewcu, dają rządowi kowieńskiemu sposobność 
do spełnienia uroczystych przyrzeczeń, złożonych w Genewie, 
w sprawie położenia kresu niedorzecznemu stanowi wojny 
z Polską. Jeżeli, mimo wszystko, wbrew wymownym ostrze­
żeniom ze strony wszystkich niemal państw świata, włączając 
w to i przysięgłych oriekunów Kowieńszczyzny, p. Walde- 
maras zechce popisywać się w Królewcu swoją ulubioną dja- 
lektyką pokątnego doradcy przegranej sprawy i za pomocą 
znanych swych wykrętów grać na zwłokę oraz sabotować 
pokój, odpowiedzialność za niepowodzenie tych rokowań 
spadnie na niego i jego przyjaciół. Nawet najbardziej nie­
życzliwie względem Polski usposobieni obserwatorzy zagra­
niczni musieli przyznać, że w stosunku do dyktatorów ko­
wieńskich, rząd nasz wykazał najwyższą miarę cierpliwości, 
jaka daje się pogodzić z godnością państwa i jego interesami. 
\V dążeniu do nawiązania stosunków pokojowych z bratnim 
narodem, złączonym z nami tradycją wieków, rząd nasz prze­
chodził do porządku dziennego nad niepoczytainemi wybry­
kami jego chwilowych przywódców, którzy uzurpowali sobie 
władze w tym nieszczęsnym kraju, i  na wszystkie ich pro­
wokacje odpowiadał nieugiętą wolą do zgody i porozumienia 
z narodem litewskim. Lecz wszelka cierpliwość ma swoje 
granice. O tern winien pamiętać p. Waldemaras w Królewcu, 
dokąd udaje się nasza delegacja z p. ministrem Zaleskim na 
czele nie po to, by być świadkami nowego paroksyzmu uporu 
kowieńskiego. Jeżeli p. Waldemaras nosi się z zamiarem uni­
kania w Królewcu poważnych i rzeczowych rozmów, a chce 
się tylko ograniczyć do ustnej interpretacji swych osławio­
nych not, lepiej uczyniłby, gdyby rokowań wogóle nie po­
dejmował. i

Spodziewamy się, iż doświadczenia przeszłości będą dla 
p. Waldemarasa ostrzeżeniem, by struny nie przeciągał, gdyż 
pęknięcie jej tylko jemu może zadać cios bolesny. Przypu­
szczenie, iż premjer litewski dobrze sobie ten stan rzeczy 
uświadamia, skłania nas do optymistycznego poglądu na wy­
nik rokowań królewieckich.

DWIE ORKIESTRY I JEDNA LADY spowodowały nie­
słychany fakt niesubordynacji w królewskiej marynarce bry­
tyjskiej, jaki miał miejsce na stacjonowanym na Malcie okrę­
cie wojennym „Royal Oak". Jak zaznaczył członek parla­
mentu, komandor Kenworthy, od roku 1757, gdy admirał 
Byng został rozstrzelany za odmowę oswobodzenia Minorki,
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aby admirał był zmuszony zdjąć swą flagę, powiewającą na 
statku admiralskim, a komandor i kapitan ¿'ostali zawieszeni 
w czynnościach.

Pierwszy lord admiralicji, Bridgeman, odmówił człon­
kom izby udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień aż do zakoń­
czenia śledztwa. Natomiast węszący sensację dziennikarze 
wyłowili następujące szczegóły incydentu. Przed wyrusze­
niem na manewry na pokładzie ,,Royal Oaku" odbyły się 
tańce, na które zaproszona została żona naczelnego dowód­
cy floty Śródziemnomorskiej, lady Keyes. Do tańców przygry­
wać miały dwie orkiestry: jazz band, składający z obcych

0  KONIECZNOŚĆ STWORZENIA  
W  POLSCE URZĘDU 

PSYCHOLOGA SZKOLNEGO
W  biuletynie sekcji psychologów szkolnych za 

ostatni kwartał 1927 r., znajdujemy ciekawą roz­
prawę prof. dr. J, Joteykówny na temat powyższy. 
Gdy przed trzydziestu laty —  pisze autorka— pow ­
stała nauka o  dziecku, czyli pedologja, budowano na 
niej wielkie nadzieje w tern przeświadczeniu, że 
wszechstronne naukowe poznanie dziecka stanie się 
podstawą cha peuagoig.ru indywidualnej i zbiorowej. 
Olbrzymia praca w zakresie nauki o dziecku, doko­
nana w ciągu wzmiankowanego czasu nie została 
jednak w ca.ej pełni wykorzystana przez szkołę. 
Dziwaczność sytuacji, jaka się skutkiem tego wy­
tworzyła, polega na tem, iż z jednej strony mamy 
rozbudzane zainteresowanie nauczycieli, których 
się nawołuje do badań, z drugiej, zaś —  brak kon­
kretnych wskazówek, w jaki sposób mogliby już 
obecnie zużytkować dane, zebrane przez naukę o 
dziecku i wcielić je poniekąd do programu wycho­
wania i nauczania. I dlatego wśród nauczycieli 
nieraz najzdolniejsi skazani są na milczenie, a cho­
ciaż gromadzą cenne materjały obserwacyjne, wa­
hają się z ich ogłoszeniem w braku umiejętnej i fa­
chowej pomocy.

Przyczyny tego stanu są liczne. W  pierwszym 
rzędzie należy wymienić trudność ustanowienia 
punktów styczności między wiedzą teoretyczną a 
stosowaną, trzeba tu bowiem zrobić ścisły wybór 
między rzeczami o wartości przemijającej, próbnej, 
a temi, których podstawy mają cechy twórczości. 
Drugą ważną przyczyną jest wielokierunkowość roz­
woju psychologji teoretycznej. Ilość sprzecznych z 
sobą teoryj, dążących do wyświetlenia faktów, jest 
tak wielka, iż etap, który obecnie przeżywamy, naz­
wano kryzysem psychologji. Rzeczą przeto zrozu­
miałą jest, iż pokierowanie pracami, mającemi na 
celu zastosowanie zdobyczy psychologji teoretycznej 
na polu wychowania i nauczania może być powie­
rzone tylko osobom odpowiednio do tego przygoto­
wanym. Na pytanie, czy nauczyciel, nawet w naj­
lepszych warunkach pracy, może stać się fachowym 
psychologiem —  autorka odpowiada przecząco. 
Nauczyciel bowiem jest zaabsorbowany zadaniem 
kształcenia i wychowania i nie jest w możności prze­
prowadzić wszystkich potrzebnych badań, ani śle­
dzić za rozwojem naukowej literatury psychologicz­
nej. Z tego bynajmniej nie wynika, iżby nauczy-

marynarzy, i własna orkiestra „Royal Oak'u” . Gdy zmęczeni 
jazzbandziści mieli ustąpić miejsca muzykantom statku admi­
ralskiego, pod wpływem ^obecnych gości nastąpiła między 
oficerami ostra wymiana zdań. W rezultacie: „Royal Oak“  
nie wyruszył następnego dnia na manewry, admirał Collard 
c puścił swój okręt, komandor Daniel i kapitan Dewar w e­
zwani zostali do Anglji, oskarżeni o brak subordynacji i na­
ruszenie dyscypliny. Wszystko to zaszło z powodu ulubio­
nego przez piękną lady jazz-bandu. I mów tu o zimnej krwi 
anglo-saaów!.,

ciel miat być odsunięty od psychologicznych badań w 
szkole. Cała praca psychologiczna podjęta w szko­
le ma właśnie na celu dostarczenie nauczycielom 
tych wskazówek, jakie mu są potrzebne dla jego za­
dań pedagogiczno-wychowawczych. Należy mu w 
tej pracy dopomóc, by stal się czynnym współpra- 
cow nidem  biorącym inteligentny udział w pracy, 
z której metodami i wynikami powinien być zawsze 
obzna,miony. Również lekarz szkolny nie może 
podjąć się roli kierowania prac psychologicznych. 
Stąd konieczność stworzenia instytucji psychologów 
jszkoi.nych. Ogólnym celem, jakiemu służyć ma 
instytucja psychologów szkolnych, jest roztoczenie 
psychologicznej opieki, (tak samo ważnej jak 
opieka nad rozwojem fizycznym) nad dziećmi 
i młodzieżą, innemi słowy, dostarczenie każdej 
jednostce, na podstawie wyników badań psycholo­
gicznych, warunków możliwie najlepszego rozwoju 
psychicznego przez dostosowanie metod naucza­
nia i wychowania oraz organizacji szkolnej do in­
dywidualności uczniów. Osiągnięcie tego celu wy­
maga szeregu prac i zabiegów, zaliczanych przez 
autorkę do zadań psychologa szkolnego. Za­
dania te dr, Joteyko formułuje w 12 punktach. 
Między innemi autorka żąda, by opirnja psychologa 
szkolnego była brana pod uwagę przy promowaniu 
uczniów z klasy do klasy w szkole powszechnej 
i średniej lub przy przenoszeniu ich z jednej szkoły 
do drugiej. Zdaniem autorki do psychologa szkol­
nego powinno także należeć inicjowanie wspólnie 
z nauczycielami badań eksperymentalnych nad war­
tością rozmaitych metod dydaktycznych, pedago­
gicznych i psychologicznych, jak np. meiod naucza­
nia poszczególnych przedmiotów, metod różniczko­
wania zespołów w obrębie szkoły i klasy, metod 
sjestowych, wypróbowania rozmaitych systemów 
ogólnych. Wyniki tych badań staną się także proble­
mem produkcyjności przyjętego systemu nauczania 
i wychowania. Stąd ważne konsekwencje dla orga­
nizacji szkolnej, które prowadzą do racjonalnego 
przekształcenia pedagogiki i dydaktyki, W związ­
ku z tem powstanie również potrzeba ustanowienia 
urzędu naczelnego psychologa szkolnego. Do za­
dań jego należeć powinno: pokierowanie pracami,
skoordynowanie wysiłków, unifikacja metod bada­
nia i naukowe opracowanie materjalu, zebranego w 
licznych szkołach, oraz wyprowadzanie ogólnych 
wnioLsków.

W  Londynie urząd psycholga szkolnego istnie­
je od 1913 —  14 roku; w ostatnich latach stworzo­
no podobne urzędy w niektórych miastach niemiec­
kich i w Belgji. W  Warszawie w roku ubiegłym,
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kurator jum okręgu szkolnego pismem z dn. 16 lutego 
1927 r. powierzyło p. Marji Kaczyńskiej, absolwent­
ce Państwowego Instytutu Pedagogicznego, funkcję 
psychologa szkolnego na terenie szkół powszech­
nych, z głównym warsztatem pracy w szkole Nr 
126, na Pradze. Sprawa jest więc już zapocząt­
kowana,

D. RO— n.. , . .

JESZCZE 0  PODRĘCZNIKACH  
SZKOLNYCH*)

Poruszona przez p. Alfreda Lutwaka**) sprawa 
podręczników szkolnych jest niewątpliwie bolączką, 
wymagającą —  jeśli całkowite usunięcie jest nieosią­
galne —  przynajmniej złagodzenia w łączności z ca­
łokształtem reformy szkolnictwa. Równie jednak 
trudną ,a może nawet znacznie trudniejszą do roz­
wiązania, jest sprawa nielegalnych podręczników 
szkolnych. Mam na myśli t. zw. „bryki", „prozaj- 
kiery“ , czy  inną „pom oc szkolną“ , używaną przez 
młodzież przy nauce giównie języków klasycznych, 
a częściowo przy nauce innych przedmiotów (np. ję­
zyka polskiego, historji, matematyki). Jako polonista
pragnę rzecz naświetlić ze stanowiska nauki o ję ; 
zyku polskim, sądząc, że do uwag moich będą mogli 
Panowie Koledzy, uczący innych przedmiotów, nie­
jeden szczegół dorzucić.

Normalnie podstawą lektury w szkole jest tekst 
literacki, na którym opiera się analiza, przeprowa­
dzana w wspólnym wysiłku przez nauczyciela i ucz­
nia. W szelkie przygotowanie do lektury (np. nakre­
ślenie tła kulturalnego), uwagi, niedające się wysnuć 
bezpośrednio z tekstu lub z jednego tylko tekstu (np. 
komentarz językowy, porównanie autora polskiego 
z obcym) pochodzą od nauczyciela lub ucznia, pra­
cującego podług wskazówek swego wychowawcy 
(referaty). Pozatem jednak całkowity plon lektury 
powinien być możliwie najsamodzielniej i do pewne­
go stopnia tw órczo przez ucznia na podstawie 
tekstu zebrany. Bo tylko wtedy można realizować 
cel nauczania, przewidziany w programie minister­
ialnym: „Nauczyć czytać utwory prozaiczne i poe­
tyczne z należytem zrozumieniem i odczuwaniem ich 
treści i formy, nauczyć analizowania, wyjaśniania 
i samodzielnego przyswajania sobie tekstów, wzbu­
dzić zamiłowanie do lektury“ .

Cała podobna organizacja studjów literackich 
w szkole upada lub conajmniej chwieje się, gdy 
uczeń dostanie w swe ręce tak ulubione skróty, ko­
mentarze, charakterystyki literackie. Do dyspozycji 
rozleniwiającego się stopniowo umysłu stają długie 
serje „Biblioteki krytycznej arcydzieł literatury pol­
skiej", „Bibljoteki krytyk literackich", które nie po­
dając tekstu utworów, mają odegrać rolę „komenta­
rza", zawierającego dokładną treść, charakterystykę 
osób, genezę, znaczenie utworu, t. j. część rezultatu, 
jaki powinien być zdobyczą lekcyj szkolnych, osią­
gniętą przez pr<. ę sumienną, uczciwą i bogacącą du­

*) Artykuł dyskusyjny.
**) Por. „G łos Prawdy” tygodnik, nr, 236, str, 165.

cha młodego. Bo i pocóż czytać długie nieraz teksty, 
poco mozolić się nad wyjaśnieniem sposobu kon­
struowania postaci przez autora, poco słuchać uzu­
pełniających wykładów nauczyciela —  gdy za kilka­
dziesiąt groszy można nabyć książeczkę, „zastępu­
jącą" kilkugodzinne czy kilkudniowe nieraz w y­
siłki?!

Konsekwencje są jasne. Uczeń demoralizuje się 
i intelektualnie podupada, gdy może bezkarnie oszu­
kiwać nauczyciela i tanim kosztem uniknąć poważ­
niejszej pracy umysłowej. Wiedza, jaką w ten spo­
sób zdobywa, jest równa prawie zeru, bo polega na 
mechanicznem wykuciu skrótu, stojącego w dodat­
ku na poziomie krytyki najlichszego przeważnie ga­
tunku.

A  środki zaradcze? Ewentualne represje, stoso­
wane wobec ucznia, korzystającego z skrótów, nie 
przyniosą rezultatów pomyślnych, przeciwnie, spo­
tęgują czujność u spółuczniów. Apel do księgarzy, 
by nie przyczyniali się do ogłupiania młodzieży, 
miałby za podstawę zupełnie naiwną wiarę, że księ­
garstwu naszemu chodzi pradziwie o  dobro kultury, 
a nie o zyski materjalne. A  owe serje właśnie są 
nieraz główną podporą pomniejszych księgarenek... 
Do niczego również nie doprowadziłaby akcja nau­
czycielstwa, zabraniająca kolegom, dostarczania te­
go rodzaju opracowań krytycznych, bo wtedy zna­
leźliby się autorzy, już całkiem nic z nauką niema- 
jący wspólnego.

W ięc? Wyszukanie środków zapobiegawczych 
czy leczących stan podobny, znany zresztą nietyl- 
ko dzisiaj, jest rzeczą bardzo trudną. A le moja dal­
sza dyskusja, poparta zapewne z całą życzliwością 
przez Szan, Redakcję, przyniesie odpowiedzi pozy­
tywne.

Dr. Karol Klein.

WAHABICI
(Zarys historyczny).

Wahabici, którzy, jak doniosła prasa, wypowie­
dzieli „wojnę świętą” Wielkiej Brytanji, stanowią 
wojowniczą sektę muzułmańskich purytan. Sekta ta 
powstała w drugiej połowie 18 w. w centrum Arabji, 
i już w początkach 19 w. potrafiła podporządkować 
swojej władzy prawie cały półwysep arabski, wraz 
z świętemi miastami Mekką i Medyną. Okrucień­
stwa, których się dopuszczali pod hasłem oczyszcze­
nia islamu od pogaństwa przejęły dreszczem zgrozy; 
cały świat muzułmański. Nazwę swą wahabici za­
wdzięczają swemu apostołowi i założycielowi Moha- 
medowi-Ibn-Abd-el-Wahabi (1703— 91), który do­
magał się reformy islamu drogą powrotu do czystej 
nauki koranu i nienaruszonej, prymitywnej Sunny 
pierwszego okresu islamu,

Do rzędu pogańskich naleciałości islamu zali­
czał Mahamed oddawanie czci świętym, pielgrzymki 
do ich grobów, (nie wyłączając i grobu Mohameda 
w Medynie), palenie tytoniu, noszenie jedwabnej 
odzieży, jako czynności, naruszających pierwotną 
prostotę. Ponadto domagał się, by wierni oddawali 
część dochodów biednym, wydawali zawsze surowe 
i sprawiedliwe sądy, nie pili alkoholu i prowadzili
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nieustanną walkę z niewiernymi. Jak więc widzimy 
istota wahabityzmu polega na przestrzeganiu z całą 
surowością wszystkich przepisów Koranu.

Do wniosków swoich doszedł Mohamed niezu­
pełnie samodzielnie, gdyż już niejednokrotnie przed 
nim powstawała myśl oczyszczenia islamu od zby­
tecznych nawarstwień (bijde).

Mohamed pochodził z zapadłej okolicy Nedżdu; 
z początku był kupcem, wiele podróżował, zwiedził 
Damaszek, Bagdad, Baszę, Mekkę i Medynę. Obser­
wacja życia utwierdziła go w przekonaniu, iż islam 
został poważnie skażony przez Turków, Prace Ibn- 
Tejmijje, mieszkańca Damaszku z XIII w. (1263—  
1328), który już wtedy poruszał tę sprawę dały mu 
teoretyczno-naukowy podkład dla jego poglądów. 
Początkowo napotykał on na gwałtowny sprzeciw 
zarówno ze strony duchowieństwa, widzącego w nim 
buntownika, jak i ze strony ludu. Musiał nawet ucie­
kać że swej rodzinnej miejscowości przed prześlado­
waniami. W  końcu jednak znalazł możnego prote­
ktora w osobie wpływowego szeika Mohameda-Ibn 
Sauda, który stał się żarliwym wyznawcą głoszo­
nych przez niego zasad. Z pomocą swych rodaków 
Ibn-Saud mieczem rozpowszechnił naukę Mohameda 
wśród sąsiednich beduinów — aż po zatokę Perską. 
Syn i wnuk Ibn-Sauda dokończyli dzieła o ’ca, jedno­
cząc spustoszony ciągłemi waśniami bratobójczemi 
kraj w jedno państwo. W  ten sposób cała prawie 
Arabia znalazła się w ich posiadaniu.

Wahabici, wzrósłszy niepomiernie w siły nie li­
czyli się z nikim i niczem .plądrując, niszcząc i gra­
biąc tych wszystkich, którzy nie zgadzali się na 
przyjęcie ich reformy. Nie oszczędzili nawet Mekki, 
rozbijając święty kamień w Kaabie (1803— 4). Po­
tok pielgrzymów, płynący ze wszystkich krańców 
świata muzułmańskiego —  ustał. Kto nie chciał 
przyjąć ortodoksyjnych dogmatów wahabityzmu, te­
go zaliczano do pogan i nie pozwalano mu na piel­
grzymkę do Mekki. Przez długi czas ani damasceń­
ski, ani egipski pasza nie czuli się tak silni, abv 
wtargnąć w strefę Wahabitów, do której droga pro­
wadziła poprzez trudne do przejścia pustynie. W re­
szcie Turcia powierzyła egipskiemu paszy Mohame- 
dowi-Ali dowództwo nad ekspedycją, mającą na celu 
odbicie świętych miast. W  latach 1811— 17 wojskom 
tureckim, (którym towarzyszył słynny pisarz i po­
dróżnik Burkhardt) udało się wt ar gnać do posiadłości 
Wahabitów. Zniszczyły one stolicę Wahabitów De- 
rajję. i wzięli do niewoli, panującego wtedy syna 
Ibn-Sauda, którego ścięto w Konstantynopolu.

Lecz gdv tvlko wojska egipskie opuściły Nedżd, 
dynastja W ahabitów znów powstała. W  r. 1843 za­
łogi tureckie wyparte przez wahabitów musiały 
opróżnić ostatnie placówki, jakie dotąd okupowały. 
Nową dynastie założył Purki-Ibn-Abdallah. Syn jego, 
utalentowany Fajisul był dobrze znany i ceniony przez 
Europejczyków. W  1863 odwiedził go emisarjusz 
Napoleona III, a wkrótce potem w (1865) do nowej 
stolicy Wahabitów, Pyiady, przyjechał z Busziru 
przedstawiciel Anglii. Dalsze dzieje Wahabitów nie 
są bliżej znane. Ich liczba obecna nie jest dokładnie 
ustalona, wskutek braku statystyki, dotyczącej cen­
tralnej Arabji. Zwykle przvieto obliczać ludność 
środkowej Arabii na 4—5 milionów, t. j. mniej wię­
cej Yi mieszkańców całego półwyspu; lecz nie wszy­

scy mieszkańcy Arabji są wahabitami. Z drugiej 
strony wahabityzm jest rozpowszechniony i w nad­
brzeżnych pasach Arabji, w Indjach, i, być może, 
nawet w Cbinach, gdzie miał wielu zwolenników 
w końcu 18 wieku,

L. R.

KRÓLOW A LAGUN
(Przekład z oryginału z upoważnienia autora Emilji 

Szenwicowej).

Złożyłem ostatni pokłon pięknej Florencji, 
pożegnałem ponury domek, gdze spedzT młodość 
Dante; skromną pracownię, w której Michał 
Anioł kreślił w młodości swe pomysły przedwczesne­
go genjuszu; pałac podesty z ciemnemi salom  tur, 
w  których wydaje się, iż snują się widma strasznej 
polityki florenckiej i wysoką wieżę, gdzie dźwięczał 
ponuro dzwon sprawiedl wści, zwiastujący z^on 
skazanych na śmierć i pierwszym rannym pociągiem 
pojechałem do Wenecji.

Dymiła lokomotywa poprzez radośn!e uśmiech­
nięte fal iste wzgórza, uwieńczone cyprysami i pin- 
jami. W :ciokrzewy, gąszcze różne kołysały swe 
barwne wierzchołki z obu stron drog’, i przez bez­
brzeżną równinę, kryjąc się wśród wklęsłości lub 
wznosząc się łagodnem ’ falowaniem, niczem mo-ze 
cimnej zeleoti, rozścielały s ę  słynne wim rce wy- 
twairza;ące Chianti i 'nne ogniste w ;na toskańskie, 
mde dla podniebienia, przepajająe krew zapachem 
kwiatów.

Otóż Ferpara stary zamek kis:ążat d'Fcte, 
zbudowany na pokrytym pin:am' szczycie wzbua 
s ę ku górze czerwonemi basztami, a obalonemi 
wieżyczkanT czyni wrażene bezz°bnei szczęki. 
W  wyobraźni po :awia się wnet wspomn:e®-‘e  moiej 
rodaczki, Lukrecji Borg a  tei iS’ dei d'ab’ iev o zie­
lonkawych oczach, pięknej jak pokusa, która du­
chem n gdy młodą nie była.

Tu właśnie była jedyna oaza spokojnego szczę­
ścia w  ż yc u  owej ciekawej kob:ety, oczernionej 
przez muzę romantyczną. Była istotą słabą, wiecz- 
nem narzędziem w rekach swei rodzny LTrod-^w- 
szy się w innem środowisku, byłaby może cnotliwą 
i dobrą. Cierp’a’ a na skutek tego. iż zrządzeniem 
losu jej ojc:e c  był papieżem a braćnr najwięksi zło­
czyńcy świata. Jednoczyła w sobie ca*ą namiętność 
i zepsucie ówczesnei epoki, z tą zadziw a'ącą łat­
wością przystosowana s ę, które posiada kobieta 
w stosunku do dobra i zła.

Pociąg mknie dalej. M ja Bolonię z fei sław­
nym uniwersytetem, w'elkopansk’ emi siedź bn-m, 
zamieś,zkiwanemi przez starą arystokrację, fabryka­
mi salcesonów i mortadeli Pozostaw amy na ubo­
czu słynną Rawennę z ie' bazyliką bizan+yiską za­
wierając w swych murach na złoconem tle mozajki 
wąskie pontac:e Justyniana z Radą prawników 
i Teodory z jej dworem mistycznych rozpustnic in- 
tereau ących s ę dyspi tami teolog cznemi. Prze­
jeżdżamy przez Padwę, osnutą duchem świętości 
i cudów, przechowującą jeszcze obecnie w staro­
żytnym zamku przerażające narzędzia tortur, wy­
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myślone przez Angela, ponurego tyrana paduań- 
sk ego.

Zbliża się Adrjatyk, Veneto rozpościera niziny 
z takim przepychem żyzności, iż przychodzi na 
myśl urodzajna gleba walencjańska. Widzimy pola 
obs ane warzywami, sieć ma ych kana ów wije się 
wsizędzte a przykucnięte kobiiety zbierają pomię­

dzy liśćmi truskawki.
Przyroda odczuwa zbliżanie sie Wenecii. Sole 

morskie oddziaływują silnie na urodzaj; roślinność 
zmn esza  się, wyłlemaą się w uprawnej roli zielon­
kawe bagna, pokryte sitowiem, wśród którego re­
choczą żaby swą wieczną zwrotkę; wre-ze'e do­
jeżdżamy do Mestre, ostatniej stacji na lądzie na sa­
mym brzegu larfuny Olbrzymi most stanowi jedy­
ne połączenie W enecji ze stałym lądem. Jak b łęk t- 
ny obraz mający jako obramowanie, wąskie pasmo 
lądu mury stacij i dachy z żelaza, roztacza s'ę 
przed nami w głębi słynne miasto królowa lagun, 
wy’ ania "ąca się morza, iak ow e fantastyczne grody 
w legendach wschodnich, stworzone samem tchne- 
n e"" ^"«Tr.zy.

Poz+e^za R!e w:dok rr-ześliczny. W  oknach 
wa •»o*'« *'<¥’»« s'« " t a w a  twarze nełne
n or> p*nl-w(>(ł(> zapahi Wvdara sie weozooścrą owe 
chw Ir n.rvdic-7.p|c którv"h oomaó zatrzvmire s‘ę 
w ^^pc-łre Je<-f cip r-e^nirm n-pi-iokom odczuwa S’e 
n am i-t-p  rrzp W ć :p|k ralrtredret 1° orze .
płr-^pA rfrlctw Iprls r n - t  Tn;ał Zatonać lub
rrTed-T-,»7r.p mo<5*o s!ę jak marzeme senne,

r»̂  łl o K îlr rtf ów
Tak. marzenie senne, oto trafne określenie. Za­

czyna « e wątmć. czy fest rzeczywistością odcma- 
;aca s'e na zielonkawem tle Wenecia o drżących 
za^^arh oz’ ocoma s’ ońoem o odblaskach Ipkki-h 
mg:eł. sr>o'vzvwająca w otoczeniu wysp, zamienio­
nych w ogrody.

W  oddali w 'dnłe?e szereg zbl'żalących sie stat­
ków  odc ‘na s,-ę na w'bruiącem przestworzu pięć 
złoconych konuł św. Marka, wvsmukła dzwonn ca 
z mairmurowemi ekranu. cło  w*eż koćciołów bodą­
cych muzeami, filigran wieńczenia nałacu dożów i 
niezliczone pałace, na których rzeźbiony w przezro­
cza koronkę kamień tworzy subtelną tkaninę wsoi- 
nającą się na murach malowanych tą ciemną barwą 
purpurową, zwaną wenecką czerwonym kolonem. 
Ta piękna całość, przepojona światłem, mieniąca 
się w odcieniach barwnych, odźwierc adla się 
w  nieopokojn e di gających lagunach, niczem olbrzy­
mia galera, kołysząca się na marwych wodach, zdo­
bna w marmury i złoto.

W  oddal dostrzegamy snujące" się czarne gon­
dole jak owady, prześlizgujące się pod mostami. Ra­
dosnym dźwiękeim harmonijnych dzwonów wita się 
południe, jak gdyby w wysokich w eżach zagnieź­
dziły się święte ptaki, mkną łodzie rybackie wzdłuż 
brzegów z wzdętemu wiatrem kwadratowemu żagla­
mi, podobne do wielkanocnych pap erowych lataw­
ców  Oizdob onych dziwacznemi postaciami i kapry- 
śnemi rysunkami.

W jeżdżamy na most, sztuczny przesmyk, łączą­
cy W enecję z wybrzeżem o długości czterech tysię- 
cy  metrów —  drobnostka. Cały most, zbudowany 
z marmuru istryjskiego, sp oczywa na dwustu

dwudziestu dwuch lukach. Będąc osadzonym nad 
stojącą wodą, na której burza wywołuje lekkie falo­
wane, yest zaledwie parometrowej wysokości, tak, 
iż sedteąc w wagonie, odnosimy wrażenie, że sun. e- 
my po morzu.

Przejazd poc ągiem przez olbrzymi most, rzu­
cony na laguny, trwa kilka minut. Różno punkty 
mostu o jaśniejszej barw ę wskazują na późn ejsze 
naprawy, dokonane w pierwotnej budowę. Mimo- 
wol przychodź- na myśl nowoczesna epopeja, w któ­
rej W enecja dała po raz ostatni znak swego istnie­
nia wykazując iż rie wygasło męstwo starożytnych 
zdobywców Wschodu.

W  Wenecii żyje ukryte i sławy pełne wspom­
nienie o Dándolo Pisani, Morosumi'cb " - r, 
dożach i sławetnych kapitanacł morsk!ch i lądo­
wych, którzy nieśli, jako zwycięzcy przez Grecję 
i Bizancjum skrzydlatego lwa św. Marka. Na tym 
moście —  ostatnim wyrazie techniki —  budzą się 
w pamięci dz'e'e Dan ela Manina, żyda z pochodze- 
nia, zaciekłego rewolucjonisty i przebiegam myślą 
wzruszającą epopeję rzeczypospolitej weneckiej 
z 48 roku.

¿ad.Z'w:a śmiałość tego narodu marynarzy 
i hart ducha trybuna Manina, którzy przy samych 
wrotarh Austrji śm eli wznieść sztandar n-ezrleżno- 
ś~i wło~k:e' wypędzając ciemięzców Po chwilowym 
trjumfie bohaterski upadek, dumna agonja. oełna 
cnwil goryczy i faz heroizmu. Manin, literat, pochwy­
ciwszy szpadę wyrzucił s łą z pałacu dożów słabą 
ludność, która onieśmielona nędzą oblężenia prosiła 
o poddanie się. Most został przec ęty i najeżony ba- 
ter’am , odpowiadailącemi Austriakom, obsvmjiącvm 
miasto deszczem żelaza. Wielka armja, oblegająca 
Wenecję n e  przepuszczała ani jednego ziarna zbo­
ża do miasta które z natury swego położenia jest 
zdane na dowóz żywności z zewnątrz. W  ene damie 
zostali zmuszeni nie do jedzenia koni ,gdyż eh me­
ma lecz do żywiema się szczurami z grobli i wstręt 
budzącemi rybami z błotnych kanałów G ’ ód ; cho­
lera zabijały w,:ęcej stot aniżeli bomby austrjackie, 
lecz pomimo tego sztandar rzeczypospolitej wene­
ckiej powiewał jeszcze na kopule św. Marka w prze­
ciągu sześciu miesięcy. Jednakże, gdy wenecjan’e 
zostali opuszczeni przez wszystkich, skończył się 
tragiczny opór. Dnia pewnego dowiedział się Paryż, 
iż gości w jego murach emigrant imieniem Da/rel 
Manin, trybun swego kraju, były dyktator, wielko­
rządca miasta, zawierającego niezliczone skarby ar­
tystyczne. Pogrążony w ubóstwie pragnąc zarobić 
w stoi cy nad Sekwaną trzy lub cztery frank’’, udzie­
lał lekcji włoskiego, przebiegając dziennie mile całe 
w lekkiem, zniszczonem palcie, wśród deszczu i za­
mieci śnieżnej.

Słodki Maninie. duszo jasna i pełna świetnej 
odwagi; bezinteresowny patrtjoto, który swemi czy­
nami zadałeś kłam instyktowi chciwości rasy izra- 
elickiej. Posiadał w chwilach próby porywczą odwa­
gę Machabeuszów; był wielkim i cnotlwym w nie­
szczęściu, niczem bohater Plutarcha i W enecja speł­
niła swój obowiązek wzniósłszy mu piękny grobo- 
W.ec na „Piazzecie", tuż za kościołem św. Marka, 
w którym spoczywają szczątki Manina oraz zwłoki 
ony i córki, zmarłych na emigracji.

http://rcin.org.pl



Nr.  238 G L O S  P R A W D Y 199

W jeżdżamy na dworzec kolei w Wenecii 
i schodzimy z wagonu z uczuciem wzruszenia, jak 
gdyby mury były kurtyną teatru które po odsłoni ę- 
ciu się ukażą czarowny w dok. Cóż tam będzie za 
temi drzwiami zatarasowanemi przez tragarzy 
i chłopców hotelowych i innych ludzi, śpieszących 
na spotkanie podróżnych?

Gdy zapytałem o „Hotel Cavallero", wwsu^ał 
się z tłumu gawiedzi i zaopiekował moją walizką 
wioślarz, odz:any na b;ało i nieb esko iak z op e^ t- 
ki, w czerwonej szarfie i słomianym kapeluszu zdob­
nym w przepaski. Zaledwie wyszedłem z d ^ o ^ a  
zatrzymałem się na brzegu marmurowych schodków,
0 które uderza łatfodnym pluskiem zielonkawa 
przejrzysta woda w słońcu przezierającem się w fa­
lach, n by przepełniona pląsająca gromada z otych 
rybek.

Jesteśmy na Canal grandę i ruchomy tłum gon- 
dol kołyszący s ę w oczekiwaniu podróżnych ira 
to samo znaczeme co  w innych miastach omn.:b ’isv
1 dorożk' z przystanku, które oczekują przyjezd­
nych aby odwieźć ich do domu. Gondole o w ygete ’ 
linii, iedyni e środkiem dotykające wody, zbliżaią do 
chodnika swe zębate, żelazne dz oby w kształcę 
gnzebenła. Przez okna czarnego czółna widzi się 
wnętrze kaiuty w gondoli, wysiane czarnemu, skó- 
rzaremi rodus.zkami z^obc.p ■>*' i-edwuK-e 
Łodzie hotelowe podobne do statków lśnią w  słońcu 
złoconemi rzeźbami i b ’vszczą wielkiem; latarniami 
drewnianych domków Wymijają się wzajemnie, pę­
dząc iak strzały, barki utrzymuiące czystość miej­
ska z łódkami sprzedawców ulicznych, obudow a­
nych kapustą i sałatą drzewem lub m'ęsem. Na 
chodniku tłoczą się z hałasem gondolierzy, ubrani

tak dziwacznie, iż jedynie krawiectwo operetkowe 
mogło wymyślić tak barwny strój dla chóru wiośla­
rzy; czapki czerwone kapelusze w paski, skórzane 
lakierowane lub słomkowe kapelusze, szarawary 
związane mocno lub luźno powiewające srebmemi 
frendzlami.

Głucha cisza, owa słynna c;sza w W enecji 
jest pierwszem wrażeniem, które odbija się w św:a- 
dcmości podróżnika, przyzwyczajonego do ruchu ko­
łowego wielkich miast. Na mostach marmurowych, 
sp ętych nad kanałami, rzadlko spotkać można prze­
chodnia. Kamienne olbrzymy z zamkniętemi oknami, 
sto‘ące szeregiem na W  elk m kanale zda’ą sie 
drzemać. Przeciągłe okrzyki obe". , scm“ -p.
b e wza:emirie rzucają gondoke-zy oznaczając kieru­
nek śazdy, jest jedynym dźwiękiem, przerywającym 
tę cirze

Gospodarz hotelu Caval1ero jest pewnie obarą 
„łePsk  ry“ . N c mu nie poma^an rońi z ko-ał”  M *- 
re nosi na wystażącym brzurzku przy od
zerfarka Jestem ;edyn-\nm gościem -w
dzisiaj i wygodnie rozkładam sie w wielkiej łodzi ni- 
czem doża na RuceMaurze le k k 'e  uderzeń-p " ’i r e ! 
i piękna gondola trk n c  po falach. odzw:e~e:ad]a‘ac 
w toni swe zTocema Spotykamy w wąskich kanc- 
łarh pod każdym mostem czó’ no rrzam ’ ’ '  
sołymi djab1ami przybranymi we wstążki, błyskotki, 
i św ecide ka, którzy przy dźwiękach g tar i s krzy- 
prec, śpiewa'ą tańczą i gestykulują :ak 
Witają podróżnego n:e zapominając wyciągnąć ku 
niemu" na końcu kija uczepiony worek, aby wrzucił 
do nrego parę soldów.

To już echa dawnych weneckich zapust.
Blasco Ibanez.

„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD RED A K C JĄ  j .  KADEN-BANDROWSKIEGO

LISTY I M O W Y
Norwegja, a wraz z nią cała Skandynawia, ob­

chodziła w  dn. 20 marca r. b. uroczyście stulecie uro­
dzin H. Ibsena —  potężnego dramaturga czasów  
naszych, „nieśmiertelnego praw dom ów cy“ , j'ak go 
zwie Żeromski w  „Ludziach Bezdom nych“ . Prasa 
całej Europy poświęca Ibsenowi artykuły o jego ży ­
ciu i twórczości, teatry grywają jego sztuki. Z racji 
setnej rocznicy Ibsena wydano w  Kopenhadze 
pośmiertny zbiór listów, przemówień i artykułów 
wielkiego pisarza.

Poniżej podajemy w  przekładzie dwa specjal­
nie charakterystyczne listy i dwie m ow y Ibsena.

List do króla.
Rzym, 15 kwietnia 1866 r.

W asza Królewska M ości!
Podpisany Henryk Ibsen niniejszem prosi W a­

szą Królewską M ość o pozwolenie przedłożenia rzą­
dowi norweskiemu wniosku wypłacania mi rocznej

pensji autorskiej, w  wysokości 400 talarów, dla da­
nia mi możności poświęcenia się wyłącznie swemu 
powołaniu —  poety.

W  ciągu dwóch lat 1862 i 1863 udzielono mi 
z polecenia W aszej Królewskiej Mości dwa stypen­
dia po 100 talarów każde na le+nie w yjazdy w gra­
nicach kraju; poczem w  r. 1863 otrzymałem stypen­
dium 400 talarów z funduszu stypendiów zagranicz­
nych dla działaczy na polu nauki i sztuki, a za te 
pieniądze przedsięwziąłem w  r. 1864 wyjazd za­
granicę, gdzie dotąd przebywam —  przeważnie 
w  Italji.

Pierwszym  owocem  mej w ypraw y zagranicę 
był wydany niedawno w  Kopenhadze poemat dra­
matyczny „Brand“ , który w  ciągu kilku tygodni od 
czasu ukazania się w  druku, zdołał zw rócić na sie­
bie uwagę nawet zagranicy; jednakowoż z otrzy­
m ywanych dow odów  uznania i zachęty istnieć nie 
mogę, honorarium zaś autorskie nie wystarcza dla 
przedłużenia mego pobytu zagranicą i wogóle dla 
zapewnienia mi najbliższej nawet przyszłości.
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Ośmieliłem się tedy na ten niezw ykły krok: 
zwrócenia się z prośbą osobistą do W aszej Kró­
lewskiej Mości stosownie do rady udzielonej mi te­
legraficznie przez przyjaciół.

Zabiegam tu o zabezpieczenie sobie jakiej takiej 
egzystencji, ale jednocześnie walczę o dzieło sw e­
go życia, w ierząc niezłomnie, że sam Bóg przezna­
czył mnie ku niemu, a które wydaje mi się najważ- 
niejszem, najistotniejszem dla N orwegji: dzieło roz­
budzenia świadom ości narodowej i wskazania ludo­
wi norweskiemu jego wielkich zadań.

Pryw atny wniosek w  tej sprawie, który —  jak 
mi przyjaciele donieśli —  niektórzy członkowie 
Stortingu (parlamentu) mają zamiar wnieść, nie ma 
w idoków  powodzenia; na zwracanie się zaś do rzą­
du —  za późno.

Przeto moją jedyną i ostatnią nadzieją jest —  
W asza Królewska Mość.

Od W aszej Królewskiej Mości zależy nie dać 
mi zamilknąć, ugiąć się pod ciężarem gorzkiego w y ­
rzeczenia się. —  które może stać się klęską duszy 
ludzkiej: —  wyrzeczenia się dzieła swego życia. 
Musiałbym opuścić to pole bitwy, na którem jestem 
powołany, wiem to, —  w alczyć, a byłoby mi to 
tembardziej bolesnem, że dotychczas nigdy nie 
przeniewierzyłem się temu powołaniu.

Sądzę jednak, że mogę być spokojny, w yja­
śniwszy cel o który walczę, uwadze W aszej Kró­
lewskiej Mości.

Henryk Ibsen.

Listy do Bjórnstjerne-Bjornsona.
Sierpień 1882 r.

... Dzieła Tw oje, przyjacielu, zajmują jedno 
z pierw szych miejsc w  historji literatury, i zawsze 
zajm ować je będą. Gdybym  jednak miał scharakte­
ryzow ać Tw oją działalność na twym pomniku 
określiłbym ją w  słow ach: „Jego życie  było jego 
najlepszem dziełem“ .

U rzeczywistnić siebie samego w  swem życiu—  
jest to najwyższe zadanie dla człowieka. W iększość 
ludzi jednakowoż nie spełnia go.

Henryk Ibsen.

M O W A  DO ROBOTN IKOW  W  TRONDHJEM.
„P rzybyłem  do Norwegji przed tygodniem po 

11-tu latach nieobecności. Ale w  ciągu tego tygod­
nia doznałem w ięcej radości, niż przez 11 lat na 
obczyźnie.

Stwierdziłem wielki postęp w e  wszystkiem, 
ujrzałem że naród, do którego należę, znacznie bar­
dziej zbliżył się do Europy, niż to było  dawniej.

Ale i pewnych rozczarowań doznałem. Przeko­
nałem się, że najistotniejsze prawa jednostki wciąż 
jeszcze nie są tu zagwarantowane, jak tego oczeki­
wałem od nowego kursu państwowego.

Przeważna część ludzi rządzących nie pozwala 
ani na w olność sumienia, ani na wolność słowa, po­
za samowolnie narzuconemi ogółow i granicami.

W iele tedy mamy do zrobienia, byśm y mogli 
powiedzieć, że posiedliśmy pewną wolność w  kra­
ju! Ale lękam się, że nasza demokracja nie podoła

temu zadaniu. Do naszego życia państwowego, do 
naszych sfer rządzących, do naszej reprezentacji 
i do prasy musi w ejść now y element —  szlachetno­
ści!

Myślę tu, rzecz prosta, nie o szlachetności 
w  sensie rodowej arystokracji, czy  finansowej, czy  
intelektualnej, ba, nawet nie o arystokracji ducha, 
którą tw orzy talent bądź zdolność. Nie, mówię
0 arystokracji, powstającej z woli, z  charakteru, 
z całego duchowego układu człowieka.

Ona jedna w yzw oli nas.
To szlachectwo duchowe, które —  wierzę w  to, 

posiądzie nasz naród, ta arystokracja przyjdzie do 
nas z dwóch stron. W ysuną ją dwie grupy: nasze 
kobiety i nasza klasa robotnicza.

Przemiana ustroju społecznego, która odbywa 
się teraz w  Europie, dotyczy głównie położenia ro­
botników i kobiet!

Oto czego oczekuję, czego pragnę, gwoli cze­
mu gotów  jestem całe życie pracować.

Niech żyje świat robotniczy i jego przyszłość!
Z mowy wygłoszonej w StocTcholmie.

(w 1887 r.J.
„...Powiedziano, że właśnie ja w  wielkim stop­

niu przyczyniłem  się do nastania now ego stulecia. 
Uważam, że nasze czasy z  całą słusznością można 
nazwać tylko „epilogiem“ , po którym ma powstać 
coś całkiem nowego. Sądzę, że teorja nauk^ Przy;- 
rodniczych o  ewolucji da się zastosować również 
do świata czynników duchowych. I sądzę, że teraz 
istotnie blizkie jest stulecie, gdy pojęcia polityczne
1 socjalne przestaną istnieć w  formach dotychcza­
sowych, i że zarówno z jednych, jak i drugich po­
wstanie coś nowego, jednolitego, co zapewni wa­
runki szczęścia ludzkiego. Poezja nowa, nowa filo­
zof ja i nowa religja stworzą nową siłę żywotną, 
o jakiej my, ludzie dzisiejsi, nie m ożem y mieć w ła­
ściw ego pojęcia.

W ierzę w  odrodzenie ideałów naszych czasów. 
W  dramacie swym  „C ezar i Galilejczyk“  nazwa­
łem to „dniem nastania trzeciego królestwa“ .

Tłom. J. M. Henryk Ibsen.

O KATEDRĘ  
LITERATURY WSPÓŁCZESNEJ

Przed kilku tygodniami Juljusz Kaden - Ban- 
drowski na łamach dodatku literackiego „Głosu 
Praw dy“  wystąpił z projektem, któremu nie można 
dość gorąco przyklasnąć. Chodzi o katedrę litera­
tury współczesnej w  naszych uniwersytetach.

Nigdzie indziej na świecie zmora historyzmu nie 
jest tak groźna i tłocząca jak u nas. W ytw orzyła  
się ziejąca przepaść między potrzebami chwili a w y ­
siłkami naszej pracy społecznej. Zachodzi potrzeba 
rozwiązywania tysiącznych zagadnień życia bieżą­
cego, podczas gdy siłą bezwładu kręcimy się w  kie­
racie jakichś przedawnionych, zamierzchłych, niko­
mu niepotrzebnych kwestyj i kwestyjek.

Ludzie „kulturalni“  załamują ręce nad upad­
kiem dajmy na to pism poważnych w. rodzaju „P rze­
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glądu W arszawskiego“ , ale nie chcą w iedzieć nic 
o tem, że zmora akademizmu w  rodzaju piekących 
kwesty], jak np. „G enezy Tartuife‘a“ , „Znaczenia 
symbolicznego Lo h e n g r i n a, „Św ieżości poezji 
Ronsarda“ , „Pobytu T. T. Jeża w  Genewie“  i t. p. —  
uniemożliwia człow iekow i nowoczesnemu minimal­
ne choćby zainteresowanie się pismami tego rodza­
ju. Niechże sobie poezja Ronsarda odkwitnie naj- 
świeższemi rumieńcami św ieżo uszminkowanego 
przez p. Folkierskiego nieboszczyka, niech dwojga 
imion Jeż dostanie kataru lub przy bardziej sprzy­
jających okolicznościach złamie nawet nogę w  Ge­
newie czy  w  Kiernozi kwestje te niewątpliwie 
„zasadniczo“  ciekawe, w  niczem nie zmienią naszej 
olimpijskiej w obec nich obojętności, skoro w  danej 
chwili zajęci jesteśmy brukowaniem ulicy, walką 
z wzrastającem bezrobociem  lub z analfabetyzmem 
życiow ym  murnij, roszczących sobie pretensje do 
smaku i kultury.

B yłoby nawet rzeczą w ręcz  zastraszającą, że­
by ta garstka żyw ych  ludzi, ugniatających w  tru­
dzie niemałym plastyczną glinę życia bieżącego, 
trawiła czas w  sposób rozrzutny nad rozważaniem 
tak jałow ych kwestyj.

Dorobek chwili bieżącej w e wszystkich dziedzi­
nach (nauka, technika, sztuka, społeczeństwo) jest 
tak niesłychanie bogaty, tak olśniewający w  swoich 
konsekwencjach w  bliższej czy  dalszej przyszłości, 
do której same ręce się prężą, że nie mamy czasu 
ani cierpliwości oglądania się wstecz. Czujemy, w i­
dzimy, że każda sekunda chwili bieżącej jest lepszą 
odskocznią dla przyszłości, niż tysiąclecia ubiegłe— 1 

dla teraźniejszości. Dlatego z gorączkową, palącą 
ciekawością przerzucamy nie archiwa historyczne, 
akta i dokumenty lecz biuletyny pracy naukowej, 
pisma codzienne, oczekując w  każdej chwili, godzi­
nie, na tle m iędzynarodowego w yścigu człowieka 
pracującego —  tego zbaw czego słowa, tego dziejo­
w ego remedjum, serum na raka, suchoty, głód mie­
szkaniowy, nędzę, upodlenie, krzyw dę kalectwa 
i przywilej urody.

Ze względu jednak na zaw odow ą u naszych 
uczonych i profesorów  manję grzebania się w  ku­
rzu szuflad wielkich nawet może skądinąd umarla- 
ków  zryw a się zupełnie wszelka łączność między 
życiem  bieżącem a nauką. W  każdej innej dziedzinie 
sytuacja taka byłaby absurdalna. Mimo całej rew e- 
rencji dla Newtona czy  Lavoisiera archeologicznym 
zabytkiem, kpem i nieukiem byłby  fizyk lub chemik, 
któryby w  chwili obecnej, miast badać teraźniejszy 
stan tych nauk, czas tracił specjalnie na studjach 
nad „Principia philosophiae naturalis mathematica“ .

Cóż w ięc powiedzieć o historyku literatury, 
który, me bacząc na mnogość, odkryw czość i bez- 
tradycyjność now ych środków wyrazu poetyckiego 
w badaniach swoich nie raczy ich uwzględniać, gdyż 
na bezstronne i naukowe zajęcie się tą kwestją brak 
mu stosownej „perpektyw y historycznej...“ D lacze­
go ta „perspektyw a“ ma obow iązyw ać w  naukach 
humanistycznych, a nie obowiązuje w  naukach, któ­
re roszczą sobie prawo do „ścisłości“ ?

Jest w  tem przeciwstawieniu jakieś zasadnicze 
pomieszanie pojęć. W artość cz y  ow ocność jakiegoś

nowego „chw ytu literackiego“  da się ustalić może
nie tak pewnie i bezapelacyjnie jak w  naukach ści­
słych (w  których zresztą polemiki tego typu są na 
porządku dziennym), lecz zasadnicza m ożliwość 
tego rodzaju badań jest równie oczyw ista jak w  nau­
kach ścisłych. „Perspektywa historyczna“  zresztą 
nie jest tu niezbędnym i jedynym warunkiem. 
Mochnacki w  swoim czasie bez owej perspektywy 
mógł wcale przednio, jak widzimy obecnie, ustdlić 
hierarchję literacką swojej epoki. Czyni to zresztą 
w  zakresie aktualnych badań literackich mniej lub 
w ięcej słusznie każda przecież krytyka.

M łodzież uniwersytecka, poświęcająca się stu- 
djom literackim, dzięki sztucznej kultywacji histo­
rycznych zabytków przez w yższe uczelnie, wstę­
puje w  życie spóźniona w  rozwoju i obarczona dzie­
dzicznie niewczesnością pojęć.

Z trudem niemałym ci i owi zdołają pozbyć się 
garbów problematyki z przed lat stu i zbliżyć do 
aktualnej walki literackiej. Naogół jednak brak tej 
m łodzieży zasadniczo „perspektyw y“  rzeczow ego 
stosunku do aktualnych zagadnień, gdyż ta histo­
ryczna jest dla niej tylko zakopconą_ szybką, Przez 
którą, patrząc na świat, dojrzeć go nie mogą. Zdro­
w y  jednak instynkt tej m łodzieży zwycięża. Zain­
teresowania mimo wielkich obarczeń dziedzicznych 
zwracają się w  przytłaczającej większości w ypad­
ków  ku literaturze współczesnej, o czerń dobrze 
wiedzą i co daremnie starają się zw alczyć w szyscy  
profesorowie.

Największą trudnością w  ustaleniu katedry te­
go rodzaju byłaby zapewne nie teoretyczna niemo­
żliwość studjów tego rodzaju lecz brak ustalonych 
i „skodyfikowanych“  źródeł dla wykładającego. 
Niema niestety książek wielotom owych, monografii, 
„przyczynków  do przyczynków “ , które każdemu 
profesorowi ułatwiają życie, czyniąc zeń referenta 
wyślinionych przez tysiączne autorytety kwestyj 
i kwestyjek. Tej pracy nadludzkiej trzeba podołać 
samemu, w  żyw ej i stałej łączności z współczesnym  
ruchem literackim. Profesor tego typu nie m ógłby 
być w ięc mumją, biernym obserwatorem „jarmarku 
życia“  (jak chcą nasi czcigodni...) lecz szerokiem ło­
żyskiem, przez które przelewać się powinny spię­
trzone fale współczesnego życia. Ale o  tych talen­
tach nie mogą rozstrzygać same doktoraty, habili­
tacje ani kwalifikacyjne głosowania upełnomocnio­
nego do rozdawania katedr profesorskiego grona, 
w rogiego zasadniczo wszelkiej żyw ej postawie.

Katedra literatury najnowszej powinna obejm o­
w ać ściślej literaturę współczesną, dzieła i tw ór­
ców  niepodległej Polski po r. 1918. Między poezją 
nową i dawną, zachodzi zasadnicza różnica, o któ­
rej nie czas tu mówić. Nowe warunki życia w ym a­
gają zaktualizowania zbiorowego wysiłku, wyjścia 
poza młodopolskie śnienia i nastroje. Tę ambitną 
rolę spełnia lub spełniać się stara nowa poezja pol­
ska. Słuszne więc, by przyznać jej oficjalne prawo 
do organizowania życia w  postaci omawianej ka­
tedry, która powinna się przyczynić do zasypania 
przepaści, dzielącej literaturę od nauki o  literaturze 
i życie od litery.

Jan Nepomucen Miller.
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NA MARGINESIE
DOSKONAŁA INICJATYWA

Doskonałą inicjatywę powziął w Klubie A rty­
stycznym prof. W ł. Skoczylas. Klub Artystyczny 
urządza szereg wieczorów  w najbliższym czasie pod 
łącznym tytułem Państwo a Sztuka. Na wieczory 
te o charakterze informacyjno - dyskusyjnym zapro­
szeni mają być posłowie na Sejm, aby mogli zorjen- 
tować się w położeniu, w  jakiem obecnie znajduje 
się i sztuka polska i jej pracownicy.

Na wieczorach omawiane będą poszczególnie 
przez odnośnych referentów sprawy literatury, pla­
styki, muzyki, teatru.

*
RADOMSKA RADA MIEJSKA

Dochodzą nas wiadomości, iż Rada Miejska Ra­
domia pragnie ufundować u siebie nagrodę literacką 
miasta Radomia. Byłoby istotnie rzeczą znamien­
ną i godną podkreślenia, gdyby t. zw. prowincjonal­
ne miasto okazało zrozumienie dla literatury ojczy­
stej, tak zaniedbanej dziś przez sfery miarodajne. 
Głuchy na wszystkie w tym względzie apele Kra­
ków, Lwów, obniżający nagrodę literacką z 10.000 
do 5.000, Wilno, które na ten cel ma zamiar poświę­
cić pono niewięcej, niż 1.000 złotych —  w danym 
wypadku, —  mogłyby brać przykład z małego pro­
wincjonalnego miasta, rozumiejącego jednak powa­
gę sprawy.

** *
REKORD LITERACKI

Cały świat literacki zelektryzowany został fe­
nomenalną zaiste zapowiedzią niebywałego rekordu 
literackiego: Tow. Wydawnicze Rój ogłosiło wyda­
nie 12 powieści sensacyjnych D-ra Antoniego Mar­
czyńskiego, Do jednego z owych tomów p. t. „Czar­
na Pani" napisał przedmowę, słuszną, o  ile chodzi 
o zagadnienie literatury sensacyjno - popularnej, 
ostrożną ze względu na ilość zapowiedzianych po­
wieści, Zdzisław Dębicki.

W  danym momencie nie chodzi nam o  rekordzi­
stę powieści sensacyjnej p. Marczyńskiego. Ma on 
pewien rodzaj swady, umie piętrzyć wszelakie okro­
pności, —  jesteśmy jednak przecie dopiero u brzegu 
tego dzieła sensacji. Obchodzi nas tu zjawisko o  w ie­
le poważniejsze, a mianowicie powstawanie, niejako 
po nad głowami wielkiej literatury, —  literatury dla 
szerokich mas. Zjawisko to należałoby koniecznie 
zbadać, określić, za pomocą instygacji, czy odpo­
wiednich konkursów pchnąć na właściwe tory.

Jeszcze jeden dowód, —  jak wiele zadań mia­
łaby Akademja Literatury, gdyby udało się ją stwo­
rzyć jako instytucję żywą i pracowitą.

KIEDY?
Nowy tygodnik p, t. Echo Tygodnia przynosi 

między innerni wywiad z kierownikiem biura Sekcji 
przekładów przy warsz. PEN-Klubie, p. J. Herlai- 
ne‘m. Herlaine zbija zarzuty, kierowane przeciw 
prezydium PEN‘u, jakoby forytowało ono przekłady 
członków prezydjum. Okazuje się z przytoczonych- 
danych, iż sekcja pracuje wszechstronnie, ogarniając 
dzieła pisarzy różnych kierunków,

Inna rzecz, że p. Herlaine mówi wciąż o  przy­
szłości. O tern, co  ma być wydane, co  ukaże się na 
wiosnę, co już jest przygotowane. Nie mamy w przy­
toczonym wywiadzie ani jednego słowa o  tem, co 
się już narazie ukazało. C-zas już chyba najwyższy
przejść od zapowiedzi do wykonania.

**■
ZA MAŁY METEOR

Meteor, miesięcznik poetycki, w którego pierw­
szym numerze pomieszczają swe utwory pp. M. Pie- 
chal, J. Ostaszewski, Grzegorz Timofiejew i Wł. 
Słobodnilk, zawiera czternaście stronic dość luźnego 
druku, Czy nie za mało, jak na miesięcznik? Czy nie 
za mało, względnie, czy nie za prędko wydają mło­
dziutcy pisarze miesięczniki, w których jakościowo, 
i ilościowo tak niewiele mają do powiedzenia.

SĘDZIOWIE
Do składu sędziów nagrody miasta Warszawy 

wydelegował Związek Związków literackich p. J. 
Lorentowicza, Związek Zawodowy Literatów pol­
skich w Warszawie p. Leona Pomirowskiego.

*
POSPOLITE RUSZENIE LITERA CKIE

Uważać należy za precedens całkowicie chy­
biony zwoływanie w łączności z pracami sędziów, 
wybranych przez stowarzyszenia literackie do są­
dów przy nagrodach miejskich, lub rządowych —  
zebrań referendarskich. Charakter tych zebrań 
„opinijodawczych" rzekomo, w gruncie rzeczy krępo­
wać musi inicjatywę sędziów, którzy przecież, jako 
wybrańcy danych ciał stowarzyszeniowych są chyba 
już dość wypróbowanymi mężami zaufania. Prakty­
ka takiego referendarstwa prowadzi w prostej linja 
do brbarzyństwa stowarzyszeniowego, polegającego 
na tem, że nikomu właściwie nie można powierzyć 
mandatu i nikt za nic ani w niczemnie może być od­
powiedzialny i kompetentny.

Ostatecznie, na przyszły rok, może w jakimś są­
dzie konkursowym zjawić się Związek Zawodowy 
Literatów polskich in corpore, —  jako sędzia! Czyż
to nie naiwny prymityw organizacji?

* #
CZY NIE SZKODA?

Nakładem Instytutu W ydawniczego „Bibljoteka 
Polska" ukazuje się już czwarty tom dzieł Stanisła­
wa Wyspiańskiego, zawierający w redakcji pp. Ada­
ma Chmielą i Tadeusza Sinki W esele, W yzwolenie 
i Akropolis. Tomowi temu poświęcimy specjalne 
omówienie, zaznaczając narazie, iż bądź co bądź, mi­
mo staranności nakładu, zadziwiać musi zewnętrzna 
forma wydania. W iadomo przecie, że Wyspiański, 
jako jeden z współredaktorów Życia, oraz wydawca 
swych własnych książek, wprowadził specjalny typ 
wydawniczy własnego układu, zdobiony przez same­
go siebie winietami, przerywkami, kartami tytuło­
wymi i t. d.

Otóż owa strona zewnętrzna została w  obec- 
nem wydaniu całkowicie pominięta. Cała opieka, 
miłość malarza i rysownika, jaką tak szczodrze 
i pięknie literaturze swej okazywał Wyspiański, 
przekreślona została poprawnym typem wydawni­
czym, Czyż nie szkoda?!

0
http://rcin.org.pl



Nr.  238 G Ł  O S  P R A W D Y 203

ZNANE AŻ NADTO DOBRZE...
W  jednym z ostatnich Dodatków Literackich 

dziennika wydawanego w Warszawie po rosyjsku 
„Za Swobodu" spotykamy dodatek, poświęcony ro­
cznicy śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego, Arcy- 
baszewa. Znajdują się tu artvkuły Burcewa, Filoso- 
fowa, Pasmanika, wiersze K. Balmonta, Z opisu 
rocznicy wynika, iż młodzież rosyjska nie stawiła 
się dość licznie, gwoli uczczenia pisarza. Dodatek 
Literacki, poświęcony Arcybaszewowi, przenika 
głęboka melancholia ludzi, —  pozbawionych Ojczy­
zny, emigrantów. Uczucie polskim pisarzom znane 
aż nadto dobrze, tak żywe w dawnym zaborze ro­
syjskim do 1915 roku!!

*
*

STANISŁAW AUGUST PONIATOWSKI PO POLSKU
Polskie wydania dzieł Ottona Forst-Battaglii p. t. 

„Stairsław August Poniatowski“ i „W spółczesna li­
teratura francuska" ukaże się nakładem Instytutu 
W ydawniczego „Renaissance“ .

W  najbliższym czasie wyjdzie nakładem tegoż 
wydawnictwa inna praca tego autora: „W spółczesna 
literatura polska“ . „Renaissance“ zapowiada równo­
cześnie wydania polskie, niemieckie i czeskie tej 
książki. xyż.

O W YK ŁA D Y HISTOR.JI 
KULTURY NARODOWEJ

: (Na marginesie art. p. J. K. Bandrowskiego p. t. 
Literacki Kościół Wojujący).

Dziedzina tak obszerna i tak jeszcze dotąd nie­
zgłębiona, niestety, przez naszych polonistów, jeśli 
chodzi o szkoły średnie —  to w ykłady literatury 
polskiej. Obszerna, bo jakiż olbrzymi zakres w y ła ­
nia się przed nami, co  jeszcze mamy do zrobienia 
i do odrobienia, że tu już nie podkreślę programu, 
zaleconego przez miarodajne czynniki. Niezgłębio­
na, bo zarówno program, jaki się siłą faktu oficjal­
nie, czy  nawet osobiście narzuca, jak i nasze co ­
dzienne prace i zamierzenia nie odpowiadają ani 
istotnym warunkom ujęcia tego przedmiotu, ani 
czasowi przypadającemu, ani wreszcie pojęciom, 
zmieniającym się z dnia na dzień.

W ykłady literatury polskiej w  szkołach śred­
nich odbywają się mechanicznie, bezdusznie, nie mo­
gą zatem w  ucznia wpoić zamiłowania do przedmio­
tu i zachęcić go do pracy, a przecież to winno być 
w  danym wypadku naszym celem. Ileż to razy 
słyszy się zdanie, że naukę literatury traktuje się 
zbyt formalnie, nie daje się w  niej ani odbicia 
współczesnej epoki, ani- ducha czasu, ani nawet nie 
podkreśla się wyraźnie sine ira et studio dążności 
pisarza.

Pow ie ktoś: jakże można tego wym agać przy 
tak znikomej ilości godzin, przy ciągłym braku pod­
ręczników, bądź ich lichym doborze? Jakże można 
m ów ić ludziom w  bardzo młodym wieku o rzeczach 
nieskończenie poważnych i dalekich od językowej 
wyłącznie spraw y? Jak można prawić młodym

umysłom o czemś, co się nam samym wydaje nie­
kiedy odrębnem od tych rzeczy, które mamy w  cią­
giem użyciu, a w ięc od sufiksów, fleksji, jambów itd. 
Poloniści nasi nie mają w tym kierunku żadnego 
przygotowania, powiedzmy wyraźniej, nie chcą się 
do tego przykładać. Biorę przykład: Skarga —  
mówi się o nim przeważnie, jako włodarzu słowa, 
m ówiącym  przepięknym na owe czasy językiem,
0 sile napięcia krasomówczego —  natomiast ani 
słowa na temat jego roli, roli jego kazań w  dziedzi­
nie politycznej czy  w ychow aw czej narodu, a jeśli 
nawet coś się w  tej mierze bąknie, to mimochodem, 
delikatnie i tak niezaradnie, że uczeń przeważnie 
nigdy nie wie, co zacz „b y ł ten kaznodzieja, nato­
miast na pamięć będzie „pytlow ał“ kazanie „O  miło­
ści ku ojczyźnie“ , nie wysnuwając zresztą z tego 
żadnych wniosków. I stwarza się w  umyśle młode­
go chłopca taki dziwny chaos, że niekiedy gotów  
Skargę kreować na ideał Sawonaroli, gdy tymcza­
sem był to dydaktyk rozmyślny w  całem słowa 
tego znaczeniu o wybitnem zabarwieniu politycz- 
nem.

W ziąłem specjalnie tak jaskrawy przykład dla­
tego, że podany kanodzieja i pisarz jest tematem 
bardzo licznych dysput i w yw ołuje najprzeróżniej­
sze komentarze. I wogóle, jeśli chodzi o literaturę 
polityczną, naukową, czy  nawet poprostu obycza­
jow ą w  Polsce, to jest to ugór całkowity, na któ­
rym wśród młodzieży albo się nic nie robi, albo się 
zrobiło tak mało, że to paczy pojęcia. 1 w obec tego 
znamienny głos J. Kaden - Bandrowskiego o  małej 
aktualności naszych w ykładów literatury w  szkole 
średniej ma pełne prawo krytyki.

Istotnie. Połóżm y rękę na sercu: w ykłady lite­
ratury polskiej w  szkole średniej i w  związku z tern 
podręczniki są traktowane zanadto po kronikarsku 
—  bierze się takiego Ostroroga, przybranego w  to­
gę Cycerona i Katona, polityka z krwi i kości, a po 
nim zaraz przychodzi Mikołaj Rej z Nagłowic, któ­
ry poza zasługą pierwszego pisarza w  języku o jczy ­
stym i dość zresztą krotochwilnem, a mocno naiw- 
nem odbiciem epoki w  twórczości, w  dziejach kul­
tury narodu nie odegrał głębszej roli, przyczem jak­
by na ironję, temu drugiemu, poświęca się dziesięć 
razy tyle czasu, niż pierwszemu. A oto inny przy­
kład.

Rozwodzim y się bardzo nad pięknością elegji 
Klemensa Janickiego, zresztą niezaprzeczenie pięk­
nych utworów  łacińskich, ale podajemj^je w  formie 
namiastki, czyli zachwycam y się przeróbką Syro­
komli, ale gdzie tu obraz ducha-języka Janickiego? 
A tymczasem Marcin Bielski, który swoistą sobie 
metodą ujmował zagadnienia życia polskiego
1 w  mowie ojczystej, zeszedł do roli kopciuszka.

T o  wszystko nasuwa mi następujące wnioski: 
należałoby przedewszystkiem oddzielić to, co  się 
tyczy  życia kulturalnego narodu od fragmentaryki 
językow ej. To, co dziś nazywam y wykładami lite­
ratury, rozłożyć by trzeba na części —  jedna obej­
m owałaby w ykłady języka i poezji (przestańmy to 
już raz nazywać literaturą); tu wchodziłaby grama­
tyka, stylistyka, wszelkie rodzaje poezji w  styli 
stycznem znaczeniu, gdzie pełny w yraz znalazłaby,
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bo znaleźćby musiała miejsce, powieść i poezja pol­
ska. Druga objęłaby życie i zagadnienia z zakresu 
kultury narodowej, to, co dziś nazywam y literaturą 
polityczną, obyczajow ą, dydaktyczną, —  to pozw o­
liłoby snuć na tle kultury dalsze wnioski i zgłębiać 
te dziedziny, które leżą do dziś odłogiem. Praca 
ciężka i trudna, ale mam wrażenie jedynie owocna, 
bo zapełniłaby lukę, tkwiącą obecnie i przyczyniła­
by  się do podniesienia poziomu um ysłowości nasze­
go ucznia.

F. Zaremba.

JESZCZE W  SPRAWIE  
LITERACKIEGO KOŚCIOŁA  

WOJUJĄCEGO
1 ( Głos ucznia).

M y, młodzi godzim y się w  zupełności z poglą­
dem Pana Kaden-Bandrowskiego. Żądamy przede- 
wszystkiem literatury współczesnej! Bo tylko w  ten 
sposób nabierzemy ciekawości i ochoty do badań 
literatury ubiegłych stuleci. Zresztą wychodzim y 
a priori z założenia, że literatury przeszłych w ie­
ków  nie powinno się wykładać z mikroskopijną do­
kładnością, jak to czynią nasi poloniści.

C zy  poto żyjem y w  X X  wieku, by całemi lata­
mi u czyć się wciąż i wciąż literatury zamierzchłych 
stuleci, pozbawionej już dawno sensu i aktualności, 
a nie wiedzieć, co się obecnie dzieje pod nosem ? 
Żądamy rzeczyw istości i odmiany! Pora już skoń­
cz y ć  ze scholastyką. Nie chcem y być nekrologami, 
dość nam tego dobra. Dajcie nam więcej światła, bo 
chorujemy na suchoty od szarzyzny lektur a la Kro­
nika Kadłubka czy  W ojna Chocimska.

C zy  nie w styd i hańba, że uczeń, który kończy 
gimnazjum —  choćby z postępem bardzo dobrym —  
wie tylko, że istniał Szym onowicz i Karpiński, Kra­
sicki i Krasiński, a gdy mu ktoś przypadkowo prawi 
o w spółczesnych wybitnych poetach i powieściopi- 
sarzach, wybałusza oczy  i odpowiada frazesem sły­
szanym od polonisty: „w iek XIX był wiekiem ge- 
njuszów, X X  jest tylko wiekiem tandeciarzy“ .

Nie, tak dalej już być nie może. Przed naszemi 
oczym a przesuwa się rzeczyw istość stokroć wspa­
nialsza od czasów  Zygmuntowskich i o  wiele mą­
drzejsza od wieku oświecenia.

Jak długo jeszcze będziemy „kuli“ na pamięć 
fraszkę „O  Doktorze Hiszpanie“  i „Jana Dęboro- 
ga“ ?  Słusznie zaznaczył Pan Kaden, że tracimy 
smak do literatury. W yp ływ a  to stąd, że uczą nas 
skandalicznie źle. Interpretując nprz. Sonety Krym­
skie, wyrażają się tylko: „Sonety te są cudowne, 
bo mają kunsztowne rym y i malują uczucia“ (Do­
słowne zdańko z wykładu profesora, cieszącego się 
opinją „w ybitnego“  polonisty).

A  zadania! W ciąż te same oklepane, banalne 
tematy z lat 30 i 40, jakby już innych nie było. 
U nas nprz. pisze się w  8-ej klasie (gimnazjal­
nej) zadania na tematy: „C o  należy czynić, by dłu­

go ż y ć “ , „C o  mi opowiedziała stara lipa“ (babcia —  
wszystko jedno), i to zaw sze w  ramkach szablono­
wej dyspozycji.

I to ma być nauka?! Do czego taki system nau­
czania doprow adzi? M y uczniowie czujemy niebez­
pieczeństwo, które już wydaje ow oce : do uniwer­
sytetów  dostają się analfabeci. A w ypływ a to stąd, 
że uczeń w  ciągu ośmiu lat gimnazjalnych uczy się 
traktować wszelkie objaw y życia czy  sztuki bez­
krytycznie,  ̂niewłaściwie, zabija mimowoli swoją 
oryginalność (swoistość) myślenia i wysłowienia 
się, a już do literatury odnosi się z całkowitą po­
gardą.

W obec tego wymaga nauczanie literatury i ję­
zyka polskiego w  gimnazjach nie polemiki ani uspra­
wiedliwień ze strony profesorów-polonistów, lecz 
koniecznej i szybkiej reformy. D otychczasow y stan 
rzeczy zagraża całemu młodemu pokoleniu: zabija 
wszelką indywidualność i, co gorzej, cofa nas w szy ­
stkich, co do inteligencji, w iedzy i estetyki, w  tył. 
A my, dzieci X X  wieku chcem y przecież żyć.

Simplex.

WŚRÓD CZASOPISM
Pozbawione jakiegokolwiek politycznego zabar­

wienia, wrażenia „Z  podróży po Hiszpanji i Portu- 
galji“ Stanisława Witkowskiego, drukowane w osta­
tnim numerze krakowskiego miesięcznika „Przeglą­
du W spółczesnego“ , pozwalają stwierdzić, że w kra­
jach tych, niewiele zmieniło się po latach dwudzie­
stu. to jest właściwie w ciągu całego bieżącego 
stulecia.

Wprawdzie Hiszpanja wzbogaciła się po wojnie, 
a raczej przez wojnę— na dostawach dla obu stron 
walczących i dziś ma się tam wraażenie dobro­
bytu ludności, zwłaszcza w porównaniu z1 Portu- 
galją. Madryt robi się miastem nowoczesnem, pra­
wdziwie pięknem. Przybywa mu gmachów wspa­
niałych; całe dzielnice, dawniej pełne wąskich uli­
czek, zburzono i na ich miejsce pociągnięto szero­
kie, okazale zabudowane ulice. Uniwersytet ma­
drycki, wydatnie popierany przez rząd, kierujący 
się w dziedzinie nauki centralizmem, kwitnie 
wprawdzie, ale inne uniwersytety wydają się za­
niedbane,

A  oto i odwrotna strona medalu: każdy pociąg 
konwojowany jest przez żandarmów, widocznie sto­
sunki bezpieczeństwa się nie poprawiły. W szyst­
kie dawniejsze niewygody podróżowania dają się 
we znaki i obecnie . W  Asturji dopiero, objecha­
wszy cały półwysep, spotykamy nawożenie roli, że 
jednak jesteśmy w Hiszpanji, przypomina nam pług 
zupełny prymitywny..

BOJE POLSKIE W  AMERYCE PÓŁNOCNEJ.
W  polsko-amerykańskiej prasie ukazała się za­

powiedź przygotowanej do druku historji udziału 
Polaków w  amerykańskiej wojnie domowej. W e­
dług dotychczasowych wiadomości stwierdzono w 
tych walkach udział 6 oficerów Polaków— po stro­
nie unijnej —  w tem jednego generała, Krzyżanow­
skiego. _
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Okazało się jednak, że udział Polaków zarówno 
po stronie unji, jak i konfederacji, był nietylko 
dość liczny, ale i wybitny. Nie setki nawet, ale ty­
siące Polaków walczyły w obu armjach z wiarą, te 
walczą za dobrą, choć cudzą sprawę.

Jeden z pułków unijnych nosił nazwę „Legjonu 
Polskiego", po stronie konfederacji walczyła „Bry­
gada Polska", istniał nawet plan stworzenia wiel­
kiego korpusu polskiego z rozbitków powstania 
styczniowego.

Polak był pierwszym oficerem unijnym, Polacy 
byli pionierami amerykańskiej służby sygnałowej, 
inżynierowie polscy słynęli ze swych doskonałych 
fortyfikacyj, jednego z Polaków nawet Niemcy uzna­
li za „jednego z najtęższych dowódców jazdy unij­
nej".

Historję tego udziału Polaków w  bajach amery­
kańskich skreślił Mieczysław Hajman, autor pracy 
„Z  przeszłości polskiej w Ameryce“, wydanej w ub. 
r, w Buffalo i zawierającej 18 szkiców historycznych 
o nieznanych dotychczas epizodach z dziejów daw­
nej polskiej emigracji w Stanach Zjednoczonych.

T. Gleyden.

Z NIWY POLONIKÓW

Wyspiański w Jap&nji.

W yspiański zaw ędrow ał do Japonji w  tow arzy­
stwie Molnara i braci Karola i Józefa Czapeków. 
Obok klasycznego teatru w  Tokio istnieje jakgdyby 
odpowiednik europejskich scen eksperymentalnych 
■—  teatr awangardy, m łodych pisarzy, nowatorów, 
hołdujących europejskim kierunkom w  sztuce dra­
matycznej.

W  jednym tomiku w  formacie większej ósemki, 
drukowanym na cienkim papierze, tak, iż mimo kil­
kuset stron objętości, książka nie jest grubą, ukazał 
się zbiór przekładów czterech sztuk: Molnara, dwie 
K. Czapeka —  „Rossom s Universal Robots" i „Spra­
w a Makropulos", —  jedna napisana przez K. i J. 
Czapeków —  „Z  życia ow adów “ —  i w  tłumaczeniu 
Kunitaro Takahasi „Sędziow ie“ W yspiańskiego, któ­
rą tą sztukę teatr Tsukiji zamierza w ystaw ić w  bie­
żącym  sezonie. Zamierzają również japońscy awan­
gardziści w ystaw ić „Śnieg" Przybyszew skiego, po­
dobno już przetłumaczony na język japoński przez 
wybitnego autora dramatycznego Kaoru Osanai.

W  pow yższym  zbiorze tytuły sztuk są w ydru­
kowane także czcionkami europejskiemu Imię na­
szego autora brzmi „Stanislaus", z czego wniosko­
w ać można, iż „Sędziow ie" zostali przetłumaczeni 
na japoński język z francuskiego, gdyż istotnie 
sztuka ta razem z „Klątwą" istnieje w  przekładzie 
francuskim, na język zaś czeski była tłumaczona 
w  1915 r. przez A. Czernego.

Sprawy polskie na scenie angielskiej.

Na międzynarodowem tle G enew y rozgryw a 
się akcja sztuki „Listeners" Reginalda Berkley‘a, 
osnutej na kwestji naszych granic i stosunków pol- 
sko-bolszewicko-niemieckich.

Żyw ioł polski reprezentuje w1 tej sztuce księż­
niczka „W anda Meretinski" o nazwisku przypomi- 
nającem nieco generał-gubernatora Kongresówki 
Imeretinskiego, z plejady gruzinów-karjerowiczów 
rosyjskiego ancien-regime‘u. Księżniczka ta zresztą 
jest gorącą patrjotką i kokietuje angielskiego lorda 
w  interesie swego kraju. M łody lord jest przew od­
niczącym komisji Ligi Narodów, która opracowuje 
referat w  sprawie granic Polski. W  toku akcji lord 
zostaje porwany przez w rogów  Polski, którym idzie 
o wywołanie w świecie wrażenia, że zrobili to w ła­
śnie polscy agenci. Po różnych zawikłaniach lord 
odnajduje się w laboratorium chińskiego doktora, 
produkującego dla bolszewików bakterje, które ma­
ją być rozrzucone po Polsce. Dzielna księżniczka, 
zabijając z rewolweru w  samą porę szpiega-prowo- 
katora, usuwa niebezpieczeństwo wojny,

Autor poluje nie bez powodzenia na sensację, 
posiada może trafną ogólną orjentację w  sprawach 
wschodnio - europejskich, ale naogół operuje nie- 
prawdopodobnemi efektami na tle bardzo a bardzo 
dowolnej znajomości Polski i Rosji.

tg l

Z WŁOSKICH STOSUNKÓW  
W YDAW NICZYCH

„Raduno" dwutygodnik włoskiego Syndykatu 
Pracowników Umysłowych, ogłasza ostateczny pro­
jekt t. z. „kontraktu wzorowego" między wydawcą, 
a autorem. Kontrakt ten o ile zostanie przyjęty 
przez Syndykat W ydawców będzie stanowił prawną 
podstawę w stosunkach księgarzy i autorów. Usta­
lony niedawno „kontrakt wzorowy" między wydaw­
cami, a dziennikarzami zadowolił obydwie strony, 
z czego sądząc „Raduno" wnosi, że przyjęcie drugie­
go kontraktu nie będzie przedstawiało wielkich trud­
ności.

Kontraktem, według projektu, wiąże się autor 
tylko na dwa pierwsze wydania, następne wymagają 
odnowienia kontraktu,

Obie strony porozumiewają się co  do procen­
tów autorskich, które jednak nie mogą być niższe 
jak 15 proc. (ceny katalogowej). Pierwszą część pro­
centów w formie zaliczki, po podpisaniu kontraktu, 
otrzymuje autor z chwilą złożenia manuskryptu, na*1 
stępne raty (2 do 3) w  przeciągu czasu nie wię­
kszym, jak rok, Pozatem kontrakt ma omawiać wiel­
kość nakładu, ilość stron, ilość linij na stronie, ro­
dzaj druku i nazwę drukarni w której wydawca za­
mierza książkę drukować. Po trzech latach uważa! 
się książkę za wyczerpaną, poczem autor, jeśli p o ­
przedni wydawca nie chcę przystąpić do ponowne­
go wydania, może z  inną firmą podpisać nowy kon­
trakt, „ ' •” .
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W ydawca, który po podpisaniu kontraktu 
i otrzymaniu manuskryptu przez rok książki nie w y­
daje, traci do niej prawo, przyczem autor może za­
trzymać wszelkie sumy wpłacone mu przez wydaw­
cę na rachunek autorskich procentów.

Prawo przekładów, czy adaptacji należy do au­
tora, pozatem kontrakt zastrzega dla autorów prawo 
do rysunków, czy fołografij z ich książek, jeśli były 
kupione, czy przygotowane staraniem autora,

W końcu kontrakt wymaga, aby każdy egzem­
plarz książki był zaopatrzony w znaczek Syndykatu 
futorów , egzemplarze bez kontrolnego znaczka 
Syndykatu będą konfiskowane, w ten sposób uni- 
inie się t. zw, nadbijania.

Omawiający „kontrakt w zorowy“ artykuł 
w francuskiem piśmie literackiem podnosi wysokość 
procentów, nie można jednak porównywać stosun­
ków księgarskich Francji i W łoch. Z jednej strony 
bowiem nakładcy francuscy łożą olbrzymie sumy 
na reklamę swoich Wydawnictw, z drugiej strony 
nakłady francuskie przewyższają nieskończenie w ło­
skie, przez co  nawet przy mniejszym procencie fran­
cuscy autorzy zarabiają znacznie więcej. W e W ło­
szech książka, której nakład sięga 20.000 jest nieby­
wałym sukcesem, a przeciętny nakład wynosi 15.000 
egzemplarzy.

W łoski kontrakt wzorowy przypomina kontrakt 
rosyjski z 1921 roku. W iększość klauzuli jest iden­
tyczna, jednak ten ostatni nie znając procentów nor­
muje honorarja autorskie od 100 do 300 rubli (za­
leżnie od ilości stron). Normalny nakład oblicza na 
10 tysięcy egzemplarzy. Prawo do drugiego wydania 
uzyskuje wydawca osobnym kontraktem, płacąc co- 
najmniej 65 proc. pierwszego honorarjum.

U. T.

De Sotenkraker Amsterdam

Wybuch Wezuwiusza faszyzmu

NAD KSIĄŻKĄ
Aforyzmy L. A. Seneki.

Czytania ksiąg nie zaniechywam, ponieważ sądzę być 
wielce potrzebne, częścią dlatego, abym na sobie tylko nie- 
przestawal, częścią, abym to poznawszy, czego inni szukali, 
: dobrze umiał sądzić o rzeczach już wynalezionych, i dobrze 
myśleć o wynalezieniu innych.

(Epist, 84, I, tł. X. Dawid Pilchowski, Wilno 1781),

; JA

Nie powinniśmy się bawić abo samem tylko czytaniem, 
abo samem tylko pisaniem. Bo jedno, rozumiem poślednie, 
łatwo ponurości nabawia a sił pozbawia, drugie zaś osłabia 
i rozprasza. Najlepiej jedno drugim na prz*emiany lozować i tak 
miarkować, aby, co  jedno czytanie w kupę zagarnie, to pióro 
ułożyło porządnie. Trzeba w tej mierze naśladować pszczoły, 
które w różne lecą strony i kwieciste wyssawszy soki po­
wracają, toż przyniesione z sobą słodkie plony rozkładają i na 
plastry rozprowadzają, jako nasz nuci Wirgiljusz:

***

... Topne w  kupę znosząc miody,

Rozkładają sok słodki w woskowe przegrody.

(Epist. 84, 2, tł. tenże).

***

Niektórych pisma mają tylko na czele poważne i w y­
stawne imię, w reszcie jakbyś gryzł wióry, wszystko czcze 
i martwe. Szykują, dysputują, szarpią; serca i ochoty nie do­
dają, bo sami nie mają.

(Epist. 64, 3, tł. tenże).

Za najpierwsze znamię zrównoważonego umysłu poczy­
tam: móc znaleźć w sobie utwierdzenie i obcowanie. Na to 
wszelako bacz, iżby ono twoje czytanie mnogich pisarzów 
i wszelakiego rodzaju ksiąg nie zawierało w sobie czegoś 
niestałego i chwiejnego.

SNa ufność wzbudzających umysłach zatrzymywać się 
i z nich pokrzepienie brać trzeba, jeślibyś pragnął coś sobie 
przyswoić, coby w duszy trwale się ostało. Nigdzie nie jest, 
kto wszędy jest Tym, którzy żywot na wędróWce trawią, to 
przychodzi, iż liczne miewają znajomości, nijakich przyja- 
cielstw.

T o samo przygodzić się musi tym, którzy niczyjemu się 
dowcipowi bliżej nie gamą, ale po wszystkich chybcikiem 
i śpiesznie się przemykają. Nie służy ku pożytkowi, ani w cia­
ło nie idzie strawa, która tuż po spożyciu wraca. Nic równie 
zdrowia nie psowa, jak lekarstw częsta odmiana. Nie zaciąga 
się blizną rana, na której driakwi próbują. Nie mocnieje ro­
ślina, którą często przesadzają. Nic niemasz tak przydatnego, 
coby mimochodem szło na pożytek: sprawia roztargnienie 
ksiąg obfitości. Tedy skoro przeczytać nie zdołasz, ile mógł­
byś posiadać, dość jest posiadać, ile przeczytasz. „A toli —  
odeprzesz — to do tej księgi chciałbym zajrzeć, to do owej..." 
Znarowionego to żołądka właściwość wiele rzeczy tasować, 
które, gdy odmienne są a przeciwne — zaplugawiaią go, nie
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sycą. . W ybrańców przeto zawżdy czytuj, a jeśli kiedy ku 
inakszym obrócić się wzięłaby cię ochota —  ku pierwszym 
nawracaj, patroszę co dnia przeciwko ubóstwu, potrosze prze* 
ciwko śmierci posiłku przysposabiaj, a równie przeciw inszym 
dopustom. Skoro zasię wiele przebieżysz —  jedno uszczknij, 
ccbyś onego dnia przetrawił. To ja sam też czynię: z wiela 
rzeczy, którem przeczytał, czegoś się dochwytuję,

(Epist. 2, 1— 5, tł, Mieczysław Olszowski, 1922).

Wylrał Es-te.

ODPOWIEDZI 
G Ł O S U  P R A W D Y

W oj. Sk.: Prosimy o  lisi. Wiersze zdradzają dużą już 
kulturę literacką, nie są jednak jeszcze gotowe do druku. 
Bierze Pan, wedle naszego przekonania, zgoła niepotrzebnie 
t. zw. najwyższy ton, gdy chodzi o wybór tematu. Na wyżynie 
takiej utrzymać się trudno i nie może Pan zadaniu podołać.

Martin; Jak się pracuje nad stylem? Przedewszystkiem 
należy mieć uzdolnienie do pracy literackiej, tak jak się jest 
zdolnym do gry na fortepianie (dobra ręka, czuły słuch, dobra 
pamięć, spokojne nerwy itp.), do buchalterji, do śpiewu itp. 
Pierwszym warunkiem pracy jest samokrytycyzm piszącego. 
Gdy udało się nam, wedle naszego mniemania dobrze coś na­
pisać, odłóżmy na dzień, dwa, napisany utwór. Przejrzyjmy 
go ponownie, odczytajmy głośno. Czy ma warunki, by prócz 
nas, mógł się jeszcze komuś innemu podobać? Czy jest zrozu­
miały, sam przez się? A  jeżeli takt to komu prócz nas mógłby 
się podobać? Tu, prócz zagadnienia „ c o "  piszemy, wyłania 
się drugie —  d la  k o g o  p i s z e m y ?  Naszym czytelnikiem 
jest w zasadzie nasze najlepsze, najbardziej wymagające j a,

Antoni T. S. Lwów; Życie akademika nie jest słod­
kie —  zapewne, W ogóle nie wiemy, czy życie ma być 
„słodkie“ ? Dwa wiersze, o  których Pan wspomina zaginęły 
widocznie po drodze, odesłaliśmy bowiem wszystkie.

Areg; Drukujemy tu początek pańskiego wiersza:

O wy dni przedwyborcze, już miasto pokryte 

odezwami, listami, płachtami obszyte 

tu samochód partyjny, tu kartki rzucają, 

agitują, nawzajem się każą i plwają,

Precz, niech żyje socjalizm, endecja, komuna!

Nad miastem walk partyjnych krwawa błyszczy łuna,

tu odezwy zdzierają, tu policję biją,

bez mózgu i bez serca za swą partją wyjął

Całości nie wydrukowaliśmy. Może jednak po wydruko­
waniu tego kawałka woli Pan, by całości już nie drukować?!

Z. Bel. Łódź: Sprawdzać z oryginałem nie będziemy.
Przekład roi się c.d błędów językowych. Nie rozumiemy— 
jak kot mógł się ukryć „za beczką oczu"? I po co przekła­
da Pani tak trudue rzeczy, nie władając wcale ani składnią, 
ani zwrotką, ani, nawet doborem słów?

Wir, Toruń: Niestety — nie do druku jeszcze. Rzecz 
byłaby wzruszająca, gdyby Pan jakoś dał do zrozumienia czy­
telnikowi powody owej samotności. Czytając wiersz pań­
ski nie odczuwamy smutku, o  który tak Panu chodzi.
Niech owo „ja ‘‘  zestawi nasz świeży utwór z innemi w tym 
rodzaju. Zacznie pracować przy tern porównaniu. Nie może­
my Panu szexz‘ej tego tłomaczyć, obracamy się przy najbliż­
szym brzegu zagadnienia, sądzimy jednak, że nawet ów brzeg 
najbliższy każe się już Panu poważniej zastanowić nad pracą 
pisarską.

Wyrwa: Nadużywa Pan tak wspaniałego pseudonimu!
Niezapomniany major Wyrwa miał wielki talent wojenny, pro­
stotę działania, rozmach w uderzeniu, celowość manewru, 
wszystko, — czego Panu brak w nadesłanej pracy!

Nietald: Każe Pan tej daiewoji przychodzić w krótkiej 
sukieice do kolan, do tego jeszcze białej, aby ją porwać 
w swe objęcia. W  nagrodę obiecuje Pan swej ukochanej nie 
skarżyć się na życie. Uważamy, że to niewiele, zbyt mało za 
tyle poświęcenia ze strony tej niewiasty!

Prol. F. Z., Bydgoszcz: Oczywiście umieścimy Uwagi 
nader słuszne. Nie dziwi się Pan jednak, że artykuły różnych 
jego kolegów polemiczne a niepodpisane nazwiskiem muszą 
iść do kosza. Sprawa literackiego Kościoła Wojującego jest 
zasadniczą, ■— bardzo słusznie, —  i domaga się gruntownej 
relormy.

Marszałek: Wiersz przeciętny, ubogi rymem i rytmem 
poszedł do kosza.

Liga Narodów 
i transport kulomiotów węgierskich.
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Flor, Kr,, Łódii Redakcja rękapisów nie zwraca, Wier- 
>M niedojrzałe, względnie gorzej niż niedojrzałe, —  pospolite. 
My też cieszymy się ze zwycięstwa jedynki Niech pan jednak 
raczy zrozumieć, iż opiewać najzacniejsze zwycięstwa lichą 
poezją, to odbierać im ich blask i powab)

Woj. B,, Pozna&s Pierwszy z nadesłanych wierszy będzie 
drukowany. Inne słabsze chyba? Podzielamy zdanie Pana co 
do Kwadrygi i Skamandrytów. Może napisze Pan o tern do 
nas artykuł, ewentualnie dyskusyjny, ■— chętnie wydrukujemy. 
Uważamy iż sprawy te należy koniecznie omawiać publicz­
nie, Wymiana zdań przynosi tyle dobregol

Eleiantt Być może jest to poezjja? Wedle naszego zdania 
poezja ta jest przepoetyzowaaa! Dzięki temu zamiast przeno­
śni, jednej pięknej przenośni któraby cały wiersz oplotła, uży­

wa Pan nieskończonej ilości ciężkich porównań, niszczących
wrażenie piękna i swobody. \

Handelsman, Tarnobrzegi Warszawa, Chłodna 6.

Nic; Uważamy, iż trzeba było podjąć dany temat w roz­
prawie filozoficznej. Rzecz nie może pomieścić się w tak 
krótkim wierszu,

Józel Krz., Monasierzyskat Utwór słaby, nie trzeba
przysyłać dalszego ciągu. Zamiast budować własną prozę, pi­
sze Pan oklepaną od tylu lat napuszoną bezosobistą —  proizą 
poetycką.

Wandering -  Boys Nie nadaje się do poezji, ale czemuż 
nie pisze pan na ten temat artykułów politycznych?

Juljan Przyboś, Cieszyn: Wydrukujemy, jako artykuł dy­
skusyjny, niechże więc sposobi się Pan do zaciętej walki.

Czytajcie

OlosPrawflu
Dziennih
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